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Książka została poraz pierwszy wydana pod tym samym tytułem, pod pseudonimem autorki: Agnorszka Bloska. Niniejsze wydanie zostało uzupełnione irozwinięte owątki zaczerpnięte znapisanego przez autorkę scenariusza filmu „Zaduży nabajki” wreżyserii Kristoffera Rusa, dzięki uprzejmości Pokromski Studio – producenta filmu.
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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Rozdział I

MOJE ŻYCIOWE PRIORYTETY

Czy każde dziecko naświecie ikażdy taki ktoś jak ja, boja już napewno dzieckiem nie jestem, naprawdę musi mieć kopniętą ciotkę? Czemu?! Taka ciotka to zło! Wpowieściach ciotki latają naparasolkach, mają odjechane pomysły itajemne moce. Zreguły są ciepłe iwesołe, ajeśli bywają szorstkie,to mają kutemu ważny powód, naktórego odkrycie czekasz, niecierpliwie połykając książkę strona postronie. Ja tych opowieści wymyślonej treści nie kupuję! Nie wierzę! Kopnięta ciotka to kopnięta ciotka ipocoudawać, żejest inaczej? Taką kiepską ciotkę to ma chyba każdy, anawet jeśli nie on sam,to jego kolega taką ma. Mój kolega Staszek takiej nie ma, ale mam ją ja, aja jestem jego kolegą, więc moja teoria ma sens, conie?

Moja ciotka jest tra!-gicz!-na! Jak opowiadam oniej Staszkowi albo jak sam ma nieprzyjemność spotkać ją odczasu doczasu, kiedy ta odwiedza mamę imnie,to mi gość gorąco współczuje ija to współczucie przyjmuję. Samemu mi siebie żal, poważnie. Kiedy ciotka przychodzi donaszego domu, szczypie mnie wpoliki icałuje tymi swoimi wymalowanymi okropnie ustami. Potem nie można takiej szminki zsiebie zmyć ichodzi się pół dnia zzaróżowioną twarzą iodciskiem wkształcie całuska naczole! Dotego moja ciotka pachnie jak aromat doszarlotki. Jakby wylała nasiebie litr aromatu doszarlotki ostężeniu tryliona procent, amnie odtego zapachu robi się niedobrze. Obrzydziła mi perfumami ulubione ciasto! Jak kiedyś powiedziałem otym mamie,to mnie ochrzaniła, bobrzydko mówić tak okimkolwiek, ioczywiście ja wiem, żebrzydko. Ale nic nato nie poradzę, żeciotki nie znoszę, żeperfumy ma ohydne izadużo ich nasiebie wylewa, i...! No dobra, poniosło mnie. To jednak nie koniec jej wad. Ona zadaje pytania, naktóre nie chce mi się odpowiadać, bopopierwsze – guzik ją pewne sprawy powinny obchodzić; podrugie – nie znam odpowiedzi naczęść jej pytań; potrzecie – gada czasem takim zakręconym językiem, żewogóle nie dasię zrozumieć, ocojej chodzi! Przywozi nam też dziwne pamiątki zeswoich wycieczek iani mama, ani ja nie mamy bladego pojęcia, coznimi zrobić! Dostaliśmy ostatnio drewnianą maselnicę zCiechocinka. WOW! Kto teraz sam robi sobie masło?! Nikt. Prezent bez sensu. Jeszcze wcześniej przywiozła nam nadmuchaną, zasuszoną skórę australijskiej ryby głębinowej zWielkiej Rafy Koralowej, która – martwa – została znaleziona przez ciocię nabrzegu. Ciocia, specjalnie dla nas, zamówiła takie ryby spreparowanie, żeby powstał bardzo trwały eksponat! Chciała powiesić ją nad moim łóżkiem, ale zpomocą przyszła mi mama, uznając, żeto „cudo” idealnie pasuje nam dołazienki. Odtej pory, jak siedzę naklopie, patrzy namnie plastikowymi oczami ryba monstrum, zrozdziawioną japą, zktórej wystają potworne zęby, ama ich cały rząd, nawet najęzyku! Milusio, conie? Jednak mimo wszystko, dzięki, mamo, żenie muszę tego oglądać nad łóżkiem przed snem.

Mówię otej ciotce tyle, bojestem strasznie spięty inaprawdę nie wiem, jak przeżyję to, coma nastąpić. Moja stuknięta ciotka Mariolka przyjeżdża donas dzisiaj natydzień albo nawet nadwa! Aaaaaaaa!!! Izajmuje mój pokój! Ona zajmuje mój pokój! To oznacza, żekażda bluza, książka, plakat, zestaw Lego, kolekcjonerskie figurki zulubionych gier komputerowych, mapy iglobusy, modele samolotów, biurko, łóżko, wszystko, wszystko wmoim pokoju przesiąknie zapachem jej intensywnych waniliowych perfum! Fuj! Jest jednak jedna rzecz, którą ocalę odnasiąknięcia tym smrodem. To mój komputer! Ponad niego nie ma nic. Przygotowuję się właśnie dostartu wwielkim turnieju gamingowym inie pozwolę, byprzyjazd ciotki pokrzyżował moje plany. Jestem e-sportowcem, więc codzienny trening to mus,to mój obowiązek! Rozumiecie, conie? Wiem, żeto rozumiecie... Każdego dnia przez kilka godzin gram wsieci zmoim teamem, THREE KINGS, czyli Trzej Królowie, przeciwko innym drużynom. Część znich spotykamy też czasem namałych stacjonarnych turniejach. Najednym takim byliśmy naprzykład wczoraj. Opowiem wam onim, zanim wrócę dokwestii związanych zciotką. Zmiana tematu dobrze mi zrobi.

Turniej został zorganizowany wniewielkiej hali, wktórej jeszcze kilka lat temu mieścił się jakiś klub dla dorosłych, dyskoteka czy coś podobnego, ale interes padł. Dzisiaj to gry się liczą,to one są przyszłością, więc to nanich robi się największą kasę. Tak przynajmniej mówią INSEKTY – Osa, Komar iMrówa, drużyna, zktórą mierzymy się zmoim teamem najczęściej. Wiedzą, jak jest, bomają już poszesnaście lat, choć Mrówa, który wsieci chowa się zawsze zaemotką inie pojawia się naturniejach stacjonarnych, może mieć nawet drugie tyle. Gdyby tylko INSEKTY nie były takimi... Azresztą, cowam będę mówił. Wkrótce wyrobicie sobie własną opinię naich temat. Ale wracając doturnieju...

Nawydzielonej odblaskowymi taśmami wneonowych kolorach niewielkiej przestrzeni hali stał stół gamingowy, aprzy nim potrzy stanowiska komputerowe pokażdej stronie, tak żeby gracze zprzeciwnych teamów mogli patrzeć sobie woczy znad monitorów. Rozumiecie,to taka gra naemocjach tuż przed startem. „Jesteś PRO? Ty? Hue, hue!”. Wszyscy milczą, ale telepatycznie wysyłamy takie właśnie komunikaty. Wkażdym razie ja takie wysyłam. Jestem groźny. Jestem King! Jestem Waldi Mocarny Pierwszy! Ale kiedy zjednej strony siadały już VIPY, azaich plecami gromadzili się kibice, wtym Osa iKomar wkoszulkach zemotkami owadów (osy ikomara właśnie),to wtedy... trochę wymiękłem. Miałem... to znaczy... no miałem swego rodzaju... nazwijmy to... kryzys odwagi. Zwiałem poprostu dotoalety iStaszek, mój najlepszy ziom iczłonek naszego teamu, musiał mnie ściągać stamtąd nahalę. Wolałbym jednak, żeby ten przykry incydent został między nami, okej? Nie chcę rujnować swojej reputacji – tym bardziej żenie pozamiataliśmy wtej rozgrywce. Przegraliśmy ito już wpiątej minucie. Dobra, rzeczywiście ciągle jesteśmy słabsi odświetnych, sporo starszych ibardziej doświadczonych VIPÓW, jednak dotej sromotnej porażki przyczynił się ktoś jeszcze. INSEKTY... Wspominałem onich, conie? No właśnie. Komar obszedł stół gamingowy istanął przy Staszku, który tak się skupiał nagrze, żepomagał sobie nawet językiem, wypychając śmiesznie policzki. Iwłaśnie wchwili jego największego skupienia, niby przypadkiem, Komar dźgnął go łokciem iStaszkowi zjechała ręka zklawiatury. Nie odpalił przez to rakiety inie mogliśmy się ewakuować. Wnaszej grze, ma się rozumieć, wRobot Revenge. Właśnie wtedy rozległ się radosny okrzyk konferansjera: „GAME OVER!”, czyli wwolnym tłumaczeniu: to bybyło natyle. Przegraliśmy. Kibice VIPÓW szaleli zradości, amy... no cóż... no nie. Nasi kibice też nie, botak się składa, żenarazie wogóle ich nie mamy.

Rudy, trzeci znaszego teamu, walnął zezłości ściągniętymi zgłowy słuchawkami wstół gamingowy ikonferansjer publicznie go zato ochrzanił. Staszek zkolei, gapiąc się wsmutny napis „Defeated” namonitorze, miał łzy woczach ibliski był poryczenia się, więc próbowałem go pocieszać.

–Staszek, wyluzuj – mówiłem mu. – Spoko, conie? – Itakie tam, ale Staszkowi dalej drżała broda, no isię zaczęło...

Osa trącił Komara, wskazując naStaszka, irazem zaczęli się zniego śmiać.
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–Dżizys, będzie ryczał – walnął przy tym głośno Osa, szukając poklasku wśród kibiców, agłównie kibicek. Bez chwili namysłu stanąłem naprzeciwko niego, zasłaniając sobą Staszka. Amusicie wiedzieć, żezasłaniać to ja mam czym! Tak, mam trochę zbędnych kilogramów. Jestem przy kości, znaczy. No gruby jestem, poprostu. Gruby ijuż, ito jest moja sprawa. Tylko moja! Jeśli mam ochotę,to ja itylko ja mogę zsiebie żartować, boto moje ciało. Czasem pozwalam też nato Staszkowi imamie, bosą mi bliscy iznają moje granice. Nie życzę sobie jedynie, bynabijał się zemnie ktoś inny. Ale niestety każde nasze, Staszka imoje, starcie zINSEKTAMI, prędzej czy później sprowadza się dowyśmiewania przez nich mojej nadwagi. Itym razem Komar nadął poliki, nabijając się zmojej pyzatej twarzy, aOsa gładził się teatralnie powypiętym brzuchu. Starałem się nie dać się im sprowokować, demonstrując, żemam nato luz. To mama mnie tego uczy. Uczy mnie dystansu doosób zakompleksionych, czyli takich, które same zesobą czują się lepiej tylko wtedy, gdy komuś sprawią przykrość, naprzykład zepchną kogoś zeschodów. Uczy mnie też dystansu dosamego siebie. Nie jest jednak miło, jak ktoś się zemnie śmieje czy chce mnie upokorzyć. Staszek to wie itak jak czasem nie panuje nad wzruszeniem ibeczy zbyle powodu, tak też nie potrafi trzymać nerwów nawodzy, kiedy ktoś celowo sprawia mi przykrość. Dlatego kiedy tylko zauważył akcję Osy iKomara, wytarł czającą się wkąciku oka łzę irzucił się nanich jak wściekły pies. Taki jest Staszek. Mój ziom – superlojalny kumpel, tyle żenieco narwany. Otę sytuację żalu jednak nie mam. Chciał dobrze. Stanął wmojej obronie, tak jak ja stanąłem wjego, ażeskończyło się szarpaniną? Hm, no tak,to nie najlepiej, ale naszczęście naszą bójkę zINSEKTAMI prędko przerwał ochroniarz, wyganiając nas wszystkich zhali. Nakorytarzu spotkaliśmy Rudego, który chyba ciągle przeżywał przegraną. Nawidok naszych potarganych włosów założył tylko kaptur nagłowę, chowając prawie całą piegowatą twarz, iruszył szybko wswoją stronę. Opuściliśmy więc budynek sami zeStaszkiem, poprawiając sobie nawzajem potargane fryzury ibluzy, żeby moja mama nie zrobiła afery. Czekała nanas naparkingu przed halą gamingową. Stała przy samochodzie ipodobno cały czas, przez cały turniej trzymała zanas kciuki. Gdy tylko zobaczyła nasze rozczarowane miny, odrazu wiedziała, żecoś nam chyba narozgrywkach nie pykło. Zaraz załapała, ale... nie wszystko. Wszystkiego nie może, bowogóle nie ogarnia gier! Wspiera moją e-sportową karierę, rozumie, jakie mam wżyciu priorytety, ale czasem nie nadąża ijuż.

–Ijak konkurs?! Yyy... turniej?! – Oproszszsz... Tak naprzykład potrafi język gamingowy pokaleczyć. Konkurs?! No mamooo... – Cosię przejmujecie,to zabawy dla amatorów. Pokażecie zamiesiąc napoważnym, wielkim turnieju, anie takim... byle jakim – dokończyła.

Mama, choć jest zawodową nieogarniaczką gier komputerowych, potrafi jednak nieźle pocieszyć. Mogłaby tylko darować sobie całowanie iściskanie mnie przy kumplu, cooczywiście jak zwykle zrobiła. Ale zdrugiej strony... Staszek mnie zna iwie, jak jest. Wie, żemama kocha mnie nad życie. Nie muszę się starać niczego przed nim ukrywać. Również natym opiera się nasza przyjaźń. Ja akceptuję, żeStaszek miewa durne pomysły istrasznie emocjonalnym jest kolesiem, aon, żejestem... no jestem... rozpieszczonym maminsynkiem. No i? No idobrze mi ztym.

Zresztą Staszek nie zwrócił nato mamine przytulanie uwagi, bościągnęła ją jakaś panna, która maszerowała przez parking iintensywnie machała kolorową torebką. Nie, Staszek nie lubi kolorowych torebek. Staszek lubi dziewczyny. Nawidok każdej, która mu się podoba, czyli nawidok większości kobiet zprzedziału wiekowego 10–30 lat, śmiesznie wypina wątłą klatę ipoprawia włosy, odgarniając je – jego zdaniem – męskim ruchem dotyłu. No itak... Tak mu się coś właśnie ostatnio nie teges zhormonami porobiło iszuka dziewczyny. Czasem myślę, żeznalezienie jej może być dla niego ważniejsze niż nasz start wwielkim turnieju gamingowym. Cóż, mam nadzieję, żesię mylę iżedojrzewanie nie weszło mu ażtak. Teraz jednak, kiedy zawiesił się napodziwianiu dziewczyny ztorebką, musiałem go trącić barkiem wbark, bogość wpadł jakby wtrans. Poważnie. Gapił się nanią igapił. Wyrwany ztego stanu, wyciągnął domnie zaciśniętą piąchę. Ale spokojnie, nie żeby mi przywalić, tylko przybić zemną naszą specjalną, złożoną ihiperskomplikowaną piątkę. To sekwencja ruchów niepodobnych doniczego, której – poza nami – chyba nikt nigdy nie powtórzy. Może też dlatego, żenikt nie próbuje?

–Ej, dodomu masz dwa kroki. Mamunia musiała znów pociebie przyjeżdżać? – zagadał zaczepnie Staszek, gdy kończyliśmy piątkę.

–Apodrzucić cię, Stasiu, czy wolisz sobie sam porobić te dwa kroki? – Moja mama to jednak potrafi utrzeć mu nosa, ale Staszek nigdy nie bierze tego dosiebie. Nie wziął iteraz. Zaśmiał się zżartu mamy ipierwszy władował się dosamochodu.

Usiedliśmy wedwóch ztyłu, obok siebie, ale tylko ja wfoteliku samochodowym, wktórym ledwo się mieszczę iwzdłuż, iwszerz. Tak jak Staszek jestem już wystarczająco wysoki, żeby korzystać zsamej podstawki, ale moja mama cierpi nataką przypadłość, która się nazywa „nadopiekuńczość skrajna”, więc czy chcę tego, czy nie, każe mi wciskać się wten głupi fotelik. Staszka to zawsze śmieszy irozbawiło go itym razem, zacodostał ode mnie kuksańca – jak powiedziałaby moja mama, która lubi archaizmy, czyli słówka nieużywane już odsetek lat. Nie byłem jednak naniego zły, bozdaję sobie sprawę, żewyglądam wtym foteliku idiotycznie. Apoza tym, oczym już wspominałem, Staszek to mój ziomuś ikomu jak komu, ale jemu czasem pozwalam mieć zemnie lekką, leciuteńką bekę. Sam nie pozostaję mu przecież dłużny... Jednak mama, która ruszając, spojrzała wewsteczne lusterko izauważyła śmieszkowanie Staszka, pogroziła mu palcem, ale chyba też nie naserio. Wie, żeStaszek mnie naprawdę lubi iżeja lubię jego, no iżemamy dosiebie szacunek. Zaraz potem chwyciła leżący nasiedzeniu pasażera czarny worek, zamachnęła się igwizdnęła nim Staszkowi prosto wuchachaną twarz. Staszek był tym lekko oszołomiony, ale ja odrazu skumałem, ocochodzi, przejąłem worek irozerwałem go tak szybko, jak tylko się da. Szarpałem go nawet zębami, bodomyślałem się, cotam jest. Ibyło! Mama zamówiła nam T-shirty zlogotypem naszego teamu, THREE KINGS! Kiedy wyjąłem je zczarnego worka iStaszek zorientował się, coto, wyrwał mi zrąk pierwszą zbrzegu koszulkę. Pochwili przeczytał rozmiar zmetki, myślę jednak, żetrochę zmieniając treść.

–XXXXXXXXL,to twoja! – wrzasnął ioddał mi moją, napewno sporo naniego zadużą koszulkę, asam chwycił już właściwy T-shirt Staszka Pięknego Pierwszego.

Kiedy Staszek beczał (mówię poważnie – Staszek ryczał zeszczęścia!) icałował swój T-shirt, ja krzyczałem podekscytowany, czytając nazwę wpisaną pod logo namojej koszulce:

–THREE KINGS! Trzej Królowie! Waldi Mocarny Pierwszy!

Nagle, wtym szale nieopanowanej radości, zobaczyłem Rudego, idącego chodnikiem wzdłuż drogi. Nadal wkapturze naciągniętym nagłowę inapół twarzy, zrękami wciśniętymi wkieszenie bluzy, przez które rysował się kształt jego zaciśniętych pięści. Widać było, żeciągle trzyma go złość iżetak łatwo nie puści, ale postanowiłem spróbować go rozchmurzyć. Niestety mama włączyła się już doruchu izaczynała przyspieszać. Miałem więc zaledwie kilka sekund, byotworzyć okno ipokazać mu koszulkę.

–Rudy! Rudy! – wydarłem się. – Dla ciebie! Ta jest twoja! – Rudy, choć napewno mnie słyszał, wogóle nie zareagował. Krzyknąłem jeszcze raz iwtedy niemrawo uniósł kciuk. Ityle tej radości. To cała reakcja lidera naszego zespołu, superPROsa, Rudego, Rudego Groźnego, nanasze PROskie koszulki! – Jakoś tak... średnio się cieszy – zauważyłem nieco zawiedziony izasunąłem szybę, boRudy itak został wtyle, amy jechaliśmy coraz szybciej.

–Się ucieszy, jak wystartujemy wnich wturnieju... nie byle jakim i... kurka, Waldi! Tłumy fanek ipsychofanek, conie?! – wrzasnął Staszek wramach pocieszania mnie iznów soczyście ucałował swoją koszulkę, ukradkiem wycierając nią przy tym łzy wzruszenia. Wywróciłem tylko oczami, amama roześmiała się głośno.

Taki właśnie był ten dzień, pełen najróżniejszych emocji. Najpierw gra isromotna porażka, potem bójka zINSEKTAMI, wsamochodzie euforia iwreszcie... nastał wieczór. Odrabiałem sobie lekcje napodłodze, bonabiurku się umnie nie da. Mam nanim komputer, klawiaturę, słuchawki idziesiątki figurek postaci zgier – normalnie, conie? Nie ma miejsca naksiążki izeszyty. No więc odrabiałem sobie lekcje napodłodze, podjadając czekoladki, gdy dopokoju weszła mama wswoim ulubionym, znoszonym już trochę, różowym pluszowym szlafroku. Wyciągnęła zszafy komplet ubrań, żeby przygotować mi je nanastępny dzień doszkoły. Zawsze układa je równo obok łóżka, naszafce nocnej, ale tym razem ułożyła jeszcze równiej, apotem poprawiła iznów, itak parę razy. Domyśliłem się, żejest nieco spięta. Pół minuty później byłem już pewien, żemam rację, bozprzedpokoju dobiegało buczenie odkurzacza włączonego nanajwyższe obroty. Dzieje się tak nie wtedy, kiedy mamy najbrudniej wmieszkaniu, tylko kiedy mama jest wzburzona imusi jakoś odreagować. Jeździła tym odkurzaczem podywanie ijeździła, wprawiając podłogę wcałym mieszkaniu wtak nieprzyjemne isilne drgania, żepospadały odtego figurki zmojego biurka. No dobra, przesadzam... Figurki stały sobie dalej spokojnie, ale hałas był naprawdę nie dozniesienia, no ija go wreszcie nie zniosłem. Rzuciłem się nałóżko iprzykryłem głowę poduszką, żeby trochę mniej słyszeć. Mama wkońcu łaskawie wyłączyła odkurzacz, bysekundę później odpalić... wiertarkę! Niezłe przegięcie. Kiedy wybiegłem doprzedpokoju naprawdę nabuzowany, okazało się, żenadal trzyma wrękach odkurzacz, aja zwyczajnie nie doceniałem jego możliwości. Miał jeszcze jeden „stopień mocy” imama właśnie go używała, byodkurzyć sufit, naktórym nie było ani jednej pajęczynki, ani śladu kurzu! Rzuciłem jej najbardziej wściekłe spojrzenie, jakie tylko potrafię posłać, więc wyłączyła go izmieszana zaczęła się tłumaczyć.

–No co? No boja nie wiem, czy ciocia... – dukała mama. – Boja chcę przygotować... wszystko nawypadek, nakażdy możliwy wypadek.

Westchnąłem jedynie, już dobrze rozumiejąc, skąd ten gorszy nastrój mamy (nie tylko mnie stresował przyjazd ciotki...), iwróciłem dopokoju, zatrzaskując zasobą drzwi. Zrobiłem to, bywygłuszyć ewentualny hałas, gdyby zestresowana mama wymyśliła jednak odpalenie wiertarki, próbując się zrelaksować. Nie wymyśliła, naszczęście. Jako żenastępnego dnia miałem doszkoły narano, azewstawaniem osiódmej miewam czasem kłopot,to kazała mi iść spać. Wiedząc przy tym już dobrze, żemam obcykane sposoby udawania, żeśpię, októrych opowiem wam potem, sprawdziła, czy napewno nie gram iukładam się już dosnu. Przyszła domnie iusiadła nakrawędzi łóżka. Leżałem pod kołdrą iprzy świetle lampki nocnej przyglądałem się drobnej, bladej twarzy mojej mamy, która – dziwnie zamyślona – długo zbierała się, byzemną porozmawiać. Trwało to natyle długo, żezaniepokoiłem się, coteż takiego mi powie.

–Będę zatobą strasznie tęskniła, bo... – Itu załamał się jej głos. Wzruszyła się, aja odetchnąłem zulgą, boto tylko to! To tylko jej miłość iprzywiązanie doswojego syneczka.

Mama opanowała się wreszcie, zażartowała jakoś zeswojej nadwrażliwości iczule pogładziła moją rękę.

–Ciocia, ech... – Uśmiechnęła się domnie. – No wiem. Wiem, żeto dla ciebie nie jest świetne rozwiązanie, ale... może wolisz dodziadka? – spytała mama. – Jeszcze mogę ciocię odwołać icię doniego zawieźć naten czas, jeśli tylko chcesz. Twój wybór, Waldeczku.

–Amogę zkompem? – spytałem wprost.

–Nie. – Moja mama też nie owijała wbawełnę.

–No to nie jest żaden wybór. – Wkurzyłem się trochę. – Znasz moje życiowe pirytety. – Zmarszczyłem groźnie krzaczaste podziadku brwi, żeby mama zobaczyła moją złość.

–PRIOrytety – poprawiła mnie mama. – Znam. Ciotka obiecała, żepozwoli ci trenować. Tłumaczyłam jej, żemecz... turniej znaczy, kasa ipsychofanki – zaśmiała się znów, ale mnie nie bawiło to ani trochę. – Opowiedzieć ci bajkę? – zaproponowała pochwili ciszy, choć wiem, żepewnie was to dziwi.

Bajki? Jak dla maluszków... No ale moja mama świetnie opowiada ilubię jej słuchać, więc zwykle – kiedy mi to proponuje – nie odmawiam sobie przyjemności wchodzenia wzmyślone przez nią historie. Tym razem jednak nie chciałem żadnych bajek, więc pokręciłem tylko przecząco głową. Mama ucałowała mnie wczoło, zgasiła lampkę nocną iruszyła dodrzwi.

–Wszystko będzie dobrze – rzuciła jeszcze, wychodząc. – Zrobię badania iwracam. Śpij, kochanie.

Dokładnie wchwili, gdy mama zamykała zasobą drzwi, wpokoju rozległ się charakterystyczny sygnał zkompa. To pewnie Staszek albo Rudy zapraszali mnie dogry. Szkoda, żenie wyciszyłem głośników, bodźwięk usłyszała też moja mama. Ityle było zgrania tego wieczoru, ech.

Rankiem, wyspany jak nigdy, zacząłem dzień odulubionego przedmiotu – odlekcji WF-u! No dobra, żartuję. Skoki wdal, skok przez kozła czy biegi nakrótkie lub długie dystanse zmoją nadwagą to naprawdę katorga. Wkozła wpadam ipowalam go masą, zacozawsze dostaję ocenę mierną. Pani nie daje mi pały, bo– jak mówi – docenia sam rozpęd iodważne podjęcie próby. Podczas skoków wdal jakimś dziwnym trafem zawsze tak boli mnie brzuch, żemuszę chodzić dopielęgniarki pokrople miętowe, więc wuefistka wpisuje mi zera, abiegi...

–Waldi, dasz radę! Dajesz, Walduś! – Koledzy ikoleżanki szczerze mi kibicowali, dlatego naprawdę dawałem zsiebie wszystko, ale niestety... Przez zadyszkę byłem zmuszony odpuścić popierwszym kółku wokół boiska ipadłem jak długi natrawę. Mimo serdecznego dopingu całej klasy nie byłem wstanie zwlec się zmurawy przed dzwonkiem, bypodjąć próbę choćby dojścia domety, nie mówiąc odobiegnięciu... Dostałem pałę. Pani nie doceniła samych starań.

–Jak tam? – spytała mama, odbierając mnie tego popołudnia zeszkoły.

Nie chciało mi się odpowiadać, bozdołowała mnie moja kondycja, chyba jeszcze gorsza niż rok wcześniej.

–Niech pani nie bierze tego dosiebie – wtrącił nagle Staszek, bowydawało mu się pewnie, żerozumie, costoi zatym moim wymownym milczeniem – ale trochę siara, żeciągle przychodzi pani poniego doszkoły iżego pani doniej odprowadza. Waldek jest jakby nastolatkiem wsumie, conie?

Mama zaśmiała się tylko nerwowo ikiwnięciem głową dała znak, żebyśmy zanią poszli. Minęliśmy budynek szkoły, idąc ciągnącym się wzdłuż niego chodnikiem, iweszliśmy doniewielkiego parku.

–Gramy dzisiaj? – zagadał domnie Staszek.

–Hm... nie wiem – burknąłem, bonamyśl otym, coczeka mnie wdomu, zrobiło mi się jeszcze gorzej. Czułem jednak, żeStaszkowi należy się wyjaśnienie. – Przyjeżdża ciotka mamy, Mariolka, ta wiesz... – powiedziałem, wypinając przy tym klatkę piersiową doprzodu, atyłek dotyłu. Zacząłem nimi bujać wewszystkie strony. Staszek się zaśmiał, boodrazu skumał, októrą ciocię mi chodzi, iwestchnął zeszczerym współczuciem:

–Ci nie zazdroszczę, conie?

Mama, widząc moje wygłupy, pogroziła mi tylko palcem, boprzedrzeźnianie nie jest wdobrym tonie. Ja to przecież wiem! Wiem, żeto nic miłego być obiektem kpin, jednak... to ciocia, ciocia Mariolka. Jest natyle specyficzna, żeimama czasem pozwala sobie natraktowanie jej zprzymrużeniem oka, ale otym przy innej okazji...

Wykorzystując chwilę nieuwagi mamy, która szukała wtorebce dzwoniącego właśnie telefonu, odciągnąłem Staszka nasekundę nabok imaskując słowa kaszlem, wyszeptałem:

–Gramy, ale wnocy. Wśrodku nocy – powiedziałem, aStaszek wytrzeszczył gały, bogrywamy czasem późno, ale nigdy ażtak. – Muszę mieć pewność, żeciotka będzie już spała, bozostaje nanoc. Nawet nakilka kolejnych nocy, tragedia – tłumaczyłem mu spokojnie, choć namyśl ocioci ażsię wemnie gotowało. – Mam nadzieję, żeuda mi się znaleźć jakiś spokojny kąt nakompa. Muszę go zabrać zpokoju, bociotka będzie wnim spała, czujesz to?

Staszek czuł, aja zkolei czułem, żeon czuje – żeempatyzuje zemną, znaczy. Mama nic nie zauważyła, borozmawiała zciocią, która potwierdzała godzinę planowanego przyjazdu. Nie załapała, żewłaśnie ustawiliśmy się zeStaszkiem nadwunastą wnocy.

Całą trójką zatrzymaliśmy się tuż zaparkiem, przy pasach. Staliśmy przed nimi istaliśmy, boświatła były zepsute, amama, choć pewnie gdyby szła sama, nie byłaby taka ostrożna, chyba zdziesięć razy spoglądała wlewo iwprawo, zanim pozwoliła nam ruszyć przez tę nieruchliwą ulicę. Prawdziwy cyrk odstawiła jednak (zresztą jak zwykle!) naprowadzącym już prosto donaszego bloku chodniku, który ciągnie się wzdłuż tej nieruchliwej jezdni. Zjakiegoś powodu to miejsce wydaje się mojej mamie wyjątkowo niebezpieczne. Zawsze machinalnie, czyli odruchowo, całkiem bezwiednie, jakby to strach omnie dyktował jej, coma robić, najpierw lekko odsuwa mnie dłonią oddrogi, awkońcu obchodzi mnie dookoła iwłasnym ciałem osłania przed potencjalnymi, wyimaginowanymi zagrożeniami. Zrobiła tak itym razem. Staszek nie wytrzymał iparsknął. Ja też się zaśmiałem, więc mamie zrobiło się trochę głupio.

–Och, widzisz, jaki ten chodnik krzywy. Płytki wystają. Przecież makabra, jak tu niebezpiecznie. Naprawdę, dziecko samo wracające zeszkoły może... – Mama chciała powiedzieć, coto dziecko może lub comoże się temu dziecku strasznego przytrafić, ale wszedłem jej wsłowo isam dokończyłem, trochę, jak się domyślacie, ironizując:

–Dziecko może wkażdej chwili potknąć się, wylecieć nadrogę, poktórej – jak widać – sunie tir zatirem, autobus zaautobusem. Iżeby uniknąć kolizji zjednym znich, musi wskoczyć dootwartej studzienki kanalizacyjnej wdrodze, których – jak też doskonale widać – jest tutaj pełno! Pełno! Ijak już wskoczy dotej studzienki, ratując się przed tirem, narazi się niestety nautopienie się wrzece kupy.

Pośmialiśmy się zeStaszkiem ztej mrocznej wizji, bomama to raczej tak nie bardzo. Strzeliła nawet niewielkiego focha, więc Staszek zdecydował się podjąć próbę rozładowania złej atmosfery bardzo grzecznym icichutko zadanym pytaniem:

–Pozwoli mu pani kiedyś, kiedykolwiek, dotej szkoły izpowrotem samemu? Bonaprawdę trochę pani przegina.

–Jak naprawią ten cholerny chodnik! – uniosła się mama, ale chwilę potem zmierzwiła ulizaną fryzurkę mojego odpicowanego dla koleżanek wszkole przyjaciela.

Moja mama wgruncie rzeczy – poza drobnymi wadami, które wostatnim czasie zjakiegoś nieznanego mi powodu trochę się nasiliły, bomama drży omnie bardziej niż zwykle – chyba jednak jest całkiem spoko. Jest spoko, nawet jak się czasem złości, żenie zaniosłem skarpetek dokosza zbrudami iciągle musi pomnie sprzątać, czy jak przegania mnie zeswojego pokoju isama się wnim zamyka, bochce pogadać zkimś przez telefon. Potrafi gadać dwie godziny! Dwie godziny nawija, poważnie! Nie móc odezwać się dowłasnej matki przez dwie godziny to jest jakiś hardkor! Przez dwie godziny nie mieć doniej żadnego interesu?! Jak?! Niecierpliwię się więc iczasem doniej pukam, zaglądam dopokoju, czyli specjalnie wywieram nanią presję, bywreszcie skończyła gadać! Mama mnie jednak przegania idalej wisi nasłuchawce. Wostatnim czasie robi to jakby częściej. Częściej idłużej gada, zamykając się sama wpokoju. Nie wiem dlaczego. Kiedy ją oto spytałem, uśmiechnęła się dziwnie smutno, pocałowała mnie wczoło, przeprosiła iwytłumaczyła, żepotrzebuje czasem rozmów zdorosłymi. Dała mi przy tym czekoladkę nazgodę. Wtedy odpuściłem iprzestałem drążyć. Ona ma swoje sprawy, aja swoje ijest okej.

No dobra, dłużej unikać tego trudnego tematu się nie da... Ciotka. Przyjeżdża donas, boktoś musi się mną zająć przez najbliższy tydzień lub dwa, gdy mama będzie najakichś rutynowych badaniach. Rutynowe – jak mi tłumaczyła – znaczy zwykłe, takie, które robi się cojakiś czas iwogóle nie ma się czym przejmować. Zrobi je sobie, żeby sprawdzić, czy jest zdrowa, iwróci dodomu. Problem jednak wtym, żekiedy mama się będzie badać, ja będę znosił obecność ciotki Mariolki, która już obiecała mojej mamie przez telefon, że– ito jest chyba najstraszniejsze – zapewni mi rozrywkę. Jaką rozrywkę może mi zapewnić ciotka Mariolka?! Ja przecież wiem, cochcę robić podczas nieobecności mamy wdomu, ichoć miałem alternatywę – bomogłem jechać naten czas dodziadka – wybrałem pozostanie wdomu, byprzygotowywać się doturnieju. Udziadka ciągle jest problem zsiecią inie dasię grać, aja tym chcę się zająć! To jest moja rozrywka, ale ipomysł namoją przyszłość, nakarierę! Zostałem więc tutaj, usiebie, jednak namyśl otym, jak ciotka będzie dysponowała moim czasem, ogarniał iogarnia mnie paniczny strach. Mama całkiem niechcący pogorszyła tylko moją sytuację, bowygadała się ciotce, żeplanowała zemną krótki wypad doRzymu, wktórym chciałem zobaczyć Koloseum. No iciotka się podobno natym temacie zafiksowała, bosama lubi podróże. Wyobrażając sobie chyba, żesiedzę ibeczę, boprzez te badania mamy nigdzie nie pojadę, zapewniła ją, żewynagrodzi mi znawiązką tę – jej zdaniem – wielką stratę. Atak się akurat składa, żeten cały Rzym ito całe Koloseum... dla mnie to nie problem, żepojedziemy później, bosporo zmamą podróżuję. Często wyjeżdżamy sobie razem naweekendowe wycieczki samolotem, ato doWiednia, ato znów doPragi. Nie mamy ztym kłopotu, bomama pracuje wkorpo icałkiem dobrze zarabia. Wiem, żeróżnie ztym bywa winnych domach. Wiem, żeinaczej jest też wdomu Staszka, dlatego ani jemu, ani innym kolegom nie opowiadam zbyt wiele onaszych wycieczkach, żeby nikomu, kogo nie stać natakie atrakcje, nie robić przykrości. Tego uczy mnie mama. Ciekaw jestem, czy tym razem koledzy ikoleżanki zadbają omoje dobre samopoczucie, czy będą opowiadać opodróżach (choćby to były podróże doprababć nawsie zabite dechami), podczas gdy ja będę siedział zgłupią ciotką wdomu! To straszne, straszne! Jestem wściekły, jestem rozgoryczony! Jutro przyjeżdża ciotka Mariolka. Muszę posprzątać dla niej mój pokój. Muszę go dla niej zwolnić! Aaaa!







Rozdział II

ZAŁAMANIE NERWOWE

Nadeszła godzina zero, godzina najwyższej próby. Siedzieliśmy zmamą przy stole wwielkim stresie. Siedzieliśmy, czekaliśmy inic.

–Która jest, mamo? – spytałem wreszcie otę godzinę, ale zrobiłem to odruchowo, znerwów chyba, tak tylko, żeby coś powiedzieć.

–Przestań, dopiero pytałeś. Ciocia jest punktualna, będzie zadwie minutki. – Dobiła mnie moja własna, rodzona matka. Dwie minutki!

Głowa opadła mi naklatkę piersiową, apotem nastół itak – zczołem nanim – spędziłem dobrych kilka sekund. Mama zkolei zaczęła pukać palcem wblat: raz, drugi, pięćdziesiąty. Przy pięćdziesiątym pierwszym poprosiłem, żeby przestała, iuniosłem głowę. Rozejrzałem się pojadalni otwartej nakuchnię. Pomieszczenie lśniło czystością, coznaczyło, żemama, która oczywiście nie przestała tym palcem nerwowo stukać, naprawdę strasznie się przed przyjazdem cioci spięła, pewnie nie mniej niż ja. Kiedy zacząłem się zastanawiać, czy nie popełniłem błędu, wybierając pozostanie zciocią wdomu zamiast wyjazdu dodziadka, wmieszkaniu rozległ się dźwięk dzwonka. Domofon nie zadzwonił jednak normalnie – raz czy dwa, akilkanaście razy, bociocia (któż inny mógłby wymyślić coś równie idiotycznego?!) postanowiła wygrać sobie tym domofonem melodyjkę. Mama zerwała się ipobiegła otworzyć drzwi, aja patrzyłem przed siebie martwym wzrokiem.

–Serwus! – Usłyszałem chwilę potem. – Nie no... dobrze wyglądasz! Korpolala fifirifi! – wydarła się cioteczka, bez ceregieli ładując się już doprzedpokoju. – Wybaczcie, ale dziś nic dla was nie mam! Nic wam nie przywiozłam wprezencie – dodała, aja natychmiast wspaniałomyślnie jej wybaczyłem. Gdyby tym razem powiesiła mi nad toaletą naprzykład wysuszonego rekina, bałbym się robić kupę.

Zwykle jest tak, żeto gospodarz wprowadza gości dodomu, conie? Anie goście wparowują doniego jak dosiebie, ale dzieje się tak tylko wtedy, kiedy goście są normalni. Tym razem jednak gościem była moja ciotka.

–Waaalllduuuś! – Usłyszałem przy samej głowie iprzestraszyłem się, żeto ostatnia rzecz ever, którą miałem wżyciu usłyszeć, bowłaśnie pękły mi bębenki, ale... – Ciocia przyjechała!

E, nie było jednak tak źle! Dalej słyszałem skrzekliwy głos cioci, który wwiercał się wmój mózg.

Chciałem wstać, bowypada wstać, jak ktoś dociebie przyjeżdża, itrzeba się znim przywitać iwogóle, ale ledwie dźwignąłem się zkrzesła, gdy ciotka jednym pchnięciem usadziła mnie nanim zpowrotem.

–Siedź, Walduś, siedź, jeszcze się zemną dość nabiegasz! – Mało śmiesznie zażartowała ciocia ipuściła domnie oko. – Ale ci pysie urosły! Kawał chłopa! Dawaj dzioba, wycałuję! – ryknęła mi znowu wucho, zaśmiała się iucałowała mnie wpoliczek wymalowanymi jaskraworóżową szminką ustami. Fuuuj...

Nie zdobyłem się nawet najeden sztuczny uśmiech. Mama zdecydowanie nie była zadowolona zmojego wyrazu twarzy, ale chyba nie powinna była spodziewać się niczego innego, conie? Ijeszcze to niewydarzone zdrobnienie mojego imienia – Walduś?! Jestem nanie zdecydowanie zaduży iczuję się jak idiota, kiedy mówi tak domnie ciotka czy naprzykład pani wszkole.

Kiedy obróciłem głowę, bynanią spojrzeć, ciotki już nie było obok. „Może to zły sen? Może wogóle jej nie ma?”, pomyślałem, ale okazało się, żeciotka pobiegła tylko doprzedpokoju poswoją byczą walizę igigasiaty zwarzywami. Sekundy później znów była obok mnie, wjadalni. Wtedy to zobaczyłem... Ciotka Mariolka miała nagłowie wyższy niż kiedykolwiek upiorny tapir, wyczesany wpion zeswoich cienkich, rzadkich, ufarbowanych nafiolet włosów, aubrana była wspódnicę wczerwono-żółtą kratę, seledynową, wysadzaną cekinami bluzkę zgłębokim dekoltem iapaszkę wewszystkich kolorach tęczy, która świetnie korespondowała zkoszmarnie ostrym mejkapem. Nie mogłem uwierzyć, żemożna iść wtaką stylówę – szczególnie jeśli się ma... hm... właściwie to nie wiem, ile ciotka ma lat, ale pewnie zsześć dych! Nie jest już całkiem młoda, botak naprawdę to nie jest moja ciocia, tylko ciocia mojej mamy, czyli siostra mojej babci, która zmarła dwa lata temu. Nie ma jednak określenia nataki stopień pokrewieństwa, jaki mnie zciocią mojej mamy niestety łączy, więc ija nazywam ją ciocią.

–Czysto tu jak naprzyjęcie księdza pokolędzie! – zauważyła ta moja niby-ciocia, rozejrzawszy się dookoła. – Nie masz corobić poza sprzątaniem? Życia ci nie szkoda? – spytała moją mamę, atę... jakoś dziwnie wmurowało, zupełnie jakby nie była wstanie odpowiedzieć. Nie wiedziałem, czemu mama tak zareagowała, ale mam takie przekonanie, żewiedziała to ciocia, bozaraz odpalił się jej cały zestaw nerwowych tików. Ciocia mruga, gryzie wargę, marszczy nos irobi to wszystko naraz zakażdym razem, gdy coś palnie, ipotem jej głupio, czyli naprawdę dosyć często. Ma ona taką, między wieloma innymi, przywarę, żeciągle kłapie, więc pośród nieustannie wyrzucanych przez nią zsiebie słów cochwilę padają te całkiem zbędne. Nie cierpię tego! Tak jak ijej drugiej wady... Ciotka ma totalnego fioła napunkcie zdrowego żywienia! Dlatego, jak tylko skończyła mnie szarpać, tarmosić icałować napowitanie, pobiegła dolodówki, bysprawdzić jej zawartość.

–Teresa! Czym ty karmisz to biedne dziecko?! – wyskrzeczała domojej mamy. Ta opadła bezwładnie nakrzesło wjadalni, tuż obok mnie, aciotka, wielce obrzydzona, zatrzasnęła drzwi lodówki. Chwilę potem zaś, wcałej kuchni ijadalni, roznosząc zasobą zapach wanilii, tych swoich okropnych, zbyt intensywnych perfum, biegała jak opętana zdeskami dokrojenia, nożami, miskami isiatami warzyw, które donas przywlekła.

Kiedy ciocia zabrała się dogotowania – zupełnie tak jakby była usiebie wdomu – mama mrugała domnie porozumiewawczo. To mruganie miało chyba znaczyć: „Wyluzuj, synek, cioteczka taka jest ijuż”. Starałem się więc luzować, ale patrzyłem zniepokojem naekomarchewki, seler (no nie cierpię paskudztwa!), ciecierzycę (co to zadziadostwo?!), zieloną pietruszkę (wżyciu tego doust nie włożę!) iinne okropności, którymi ciotka wprawnie żonglowała, nie przestając mówić. Agadała owszystkim. Gadała igadała, ażzgarnków ustawionych nakuchence, doktórych ciotka, paplając bez przerwy, raz poraz coś dorzucała, zaczęły dolatywać donas różne zapachy. Byłem już tak głodny, żezjadłbym chyba wszystko, więc to pewnie dlatego te zapachy wydawały mi się nawet całkiem przyjemne.
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